
Rok XXX~V~ 

PRENl; ~IERA'l'A 
w :I\llEJSCU: 

rocznie . . rb. 3 kop. 60 
półrocznie . rn. j kop. 80 
kwartalnie . rh. -- kop. 90 
Cena pojedyńczego numeru 

kop. 8. 
DopJata za odnoszenie k. 15 

kwartalnie. 

Piotrków, dnia 18 l\tlarca 1906 r. 

OGŁOSZENIA 
Za ogłoszenie l-razowe k. 10 
od jeclnoSzlJctltowego wiersza 

petitu. 
Za ogłoszenia kilkakrotne 

po kop. 6 od wiersza. 
Za reklamy i nekrologi, oraz 
ogłoszenia zagraniczne po 

kop. 12 od wiersza. 

Z PRZESYLKĄ: 
rocznie . . rb. 4 kop. 80 
półrocznie . rb. 2 kop. 40 
kwartalnie . rb. l kop. 20 "iołrkowski 

Za ogłoszenia, reklamy i ne
krologi na 1 stronie po k. 20. 
Za dołączenie l kartki an-

neksu rb.lO. 
Za tłumacz. ogł. z Języków 
obcych 1)0 k. 2 od wiersza. 

Wychodzi W każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym, stałym dodatkiem powieściowym. 
Adres Administracji i Drukarni ,,'rygodnia": ulica Kaliska j\I; 9 (obok Hotelu Wileńskiego). 

Adres Uedal{('ji: ulica Kaliska j\I; 11 (obok Magistratu). 

Czas odnowić prenumeratę za kwartał II-gi r. hl 
Szanownemu Duchowieństwu, przyjaciołTlm i 

znajomym, którzy oLIdali ostatnią posługę sio
strze mojej ś . p. Walentynie Roszkiewicz 
w imieniu rodziny składam serdeczne podzi~-
kowanie E. K1'zywiclC(t. 

żądalle przy ekspedjowaniu pocztą, przesyłek bezwarto
ściowych, są do nahycia na sztuki setki i tysią.ce , 
"V .lruh:arlli ,,"-rygo<l.llia". (4-3) 

Polskiej. 

ny będzie do rządzenia tylko na podsta'vie włoskiem, ale w znaczeniu austrjackiem, lJa, 
praw ogłoszonych przez Monarchę, a więc nawet pruskieml 
przedewszystkiem na podstawie wszystkich praw Parlamenty europejskie posiadają nietylko 
i stnif'jących dotychczas, które sankcji ustawo- prawo zatwierdzania lul> odrzucania projektów 
dawczej DlImy wcale potrzebo\rać nie lJędą. rządowych i lJudżetu, ale jeszcze prawo wła
Duma lJędzie mogła wypowiadać tylko swoją snej inicjatywy prawodawczej oraz kontroli ca
opinję o zmianach którelJy rząu chciał w nieh łej administracji jako też rządu. Izby rosyj
zaprowadzić, a nawet w sprawach natury dru- skie otrzymały prawo inicjatywy wIJardzo 0-
gorzędnej sama może tal{ie zmiany propono- graniczonym zakresie. Przedewszystkiem, jak 
wać, ale ... w tym drugim wypadku musi być już była mowa wyżej, inicjatywa ta nie może 
dopiero poparta przez opinję Rady państwa, d0tyczyĆ praw zasadniczych, co stanowić ma 
opinję rządu i zgodę Najwyższej Władzy Sa- wyłączną prerogatywę monarchy. Dalej, ani 
mowładczej. Dla polityki rządoweJ tylko ten grupa posłów, ani stronnict\\-o nie może wnieść 
ostatni czynnik może być decydującym. Nie- do Izby pod obrady swojego projektu. Izba 
wątpliwie Duma będzie do pewnflgo stopnia poprzednio zdecydować musi, że się na zasady 
krępowała kierunek projektodawczej inicjatywy projektu zgadza i wtedy jeszcze ministrowie 
rządu-ale to wszystko. mają pif:'rwszeńslwo w opracowaniu projektu i 

W sprawach najważniejszycb, dotyczących wni~sienill go jako przed~ożcnia .. rządowego_ 
- O wartości "Dumy". Pismo «DFJid/' ustroju pailstwowego, Dnma będzie mogła wy- DopIero w tym wypadku, kIedy mllllster odma

Doury» tak mówi o kompetencjach IzlJy pall- powiedzieć swoją opinję tylko w tym wypaclku, wia, może Izba. wybrać k~mis~ę, któraby wnio
stwo\rej którąlJy teraz, po ostatnim ukazie, gdy lJędzie do tego wyraźnie zawezwana. W spra- sła. do Izby p~'o~ekt Odp?\~I~dDlego .prawa. Ha
\rłaściwiej było nazywać «dumą», w literalnem, wie najżywiej nas obchodzącej, w sprawie mu~e ~o potęzme całą 1ll1.cJatywę l w praktyce 
polskiem znaczeniu tego wyrazu: autollomji Polski i wogóle stosnnlm prawno- moze Ją nawet sprowadZIĆ do zera. 

«Rząd otrzymał wskazówkę, że przy swoich państwowego Królestwa Polskiego do Cesar- Najgorzej wszakże rzecz stoi z kontrolą po-
uchwałach musi wykazać zgodę obu izlJ przed- stwa, dyskusja w Dumie mogłalJy się tylko lit~ki ~'ząuowej i administracji. D.ość powie
sta.wicielskicb, o ile te izby obradują; nie jest wtedy rozwinąć, gdyby rząd prze ułożył proje- dZl~Ć, ze p~nkt te.n. pozostał tal~, jak. ~ył w 
to lJynajmniej identyczne z postanowieniami kty, spraw tych dotyczące. Ponieważ nie ma Izbie lJułyglnowskwj. Zasada zWlerzchmej wła
l{Qn stytueyj europejskich, w których monarcha prawdopodobieństwa, auy rząd do takich pro- dzy pa.t~la~entu nad całą maszynerją .pań~two
zrzel<a się przywileju olljawiania swojej woli jektów był skłonny, więc i życzenia narodu w~ z~a~duJe zupełny wyraz w odpowledztal~10-
bez kontrasygnaty rządu odpowiedzialnego przed rosyjskiego w tym przedmiocie nie będą mo- ŚCI. m~lllstró~v. przed parlamenLaml. M.ogąc l~h 
parlamentem. gły się olJjawić. «Gazeta Polska» nie zwraca ~{(lzd eJ chw~h odsunąć od :vład.zy, t~'zyIDaJ~ 

Tożsamość tego zasadniczego założenia z za- na tę okoliczność należytej uwagi--«Słowo» Ich w ręku l tem sam~m rozclągaJ~ zW18rzchm 
łożeniami przywilejów prawodawczych innych zaś, jak wiemy, oświaucza, że tego rodzaju nad.zó~ nad ca~ą polityką rzą?1l l. nad wszy
parl$Lmentów europejskich wykazać się nie da. ograniczenie nie ma znaczenia, jest tylko «wzglę- stk~ml organami wykona,,·czym.l. N18 we wszy-

«Srodek tymczasowy-mówi «Gaz. Polska»- dnem i formalnem». stl{lch państ\rtLch konstytucyjnych są rządy 
powinien być wniesiony clo Dumy w ciągu 2 Są to wszystko oczywiście poglądy zależne parl~~entarne" nie wsz~dzie :eż ~us~ą mini
miesięcy nie od zwołania Dumy, lecz od ogło- od temperamentów osobistych. Nie w celu st~O\\le ustępo\\ać, skoro. maJą.plz~CIW sO?le 
szenia ustawy tymczasowej».-Twierdzenie błę- polemizowania z niemi, ale \V celu sprosto\\'a- wl~kszość Iz?y. Wszy.stlne atoli .seJmy. posla
dne; tekst odnośnego postanowienia jest naj- nia omyłek faktycznych zestawiliśmy też twier- daJ~ pra.wo l~terpe!~cJ~, w,szystl~le mają. pra
zupełniej jasny: «Działanie takiego środka 11- dzenia «Gazety Polskiąj» z istotnym, ściśle na wo ządaDla wYJ~śn~en l !u yt~ ko~vallla t~ch In oków 
slaje jeśli odnośny mi'1ister nie złoży IzlJie prawdzie i na prostych, logicznych wnioskach rządu,. które ~lę \\ ~daJą ,z Jal(l.chkOlw18k .. wz~lę
Państwowej w ciągu pierwszych 2 miesięcy opartym stanem rzeczy. Pierwszym obowią- dów lllew.łaś~l wyIDt. Pl awo lllte~pelacJl OtI zy
po wznowieniu posiedzeIl jej projektu pra- zkiem rozumnej polityki jest trzeźwość i uni- mała t~kze l IzlJa,. ~le w zakre~le tak s~czu
wa odpowiadającego przedsięwziętemu środko- kanie złndzeń.-Publicyści, ]{tórzy nam nieraz płym., ze w?uec ~leJ na~v~t ,seJm .prus]n,. w 
wi»... (<<w tieczenie pierwych d wuch miesia- tę trzeźwość zalecali. nie powinniby tym ra- IstOCIe b~zsl~y \\ obec m~n~stl ów, J.eszcze Jest 
cew poslie wozolJnowlenja zaniatij Dumy» ).- zem złego dawać przykładu.» w odpOWIednie prawa hOJnie uposazony. 
Duma zwoływana ma być corocznie, w jakich 1) Izba ni e ma prawa interpelować mini-
jednak terminach i na jak długo, niewiadomo. - W tym samym pt'zedmiocie pisze znów stra co do właściwości jego rozporządzeń, lecz 
Gdyby sesja tegoroczna skończyła się w czer- «Praca Polska» , co następuje: «Formuła patlstwo- wyłącznie eo do ich legalności, kontrola jej 
''"cu, a przyszłoroczna zwołana została na gru- wości rosyjskiej powinnaby lJrzmieć: ustrój zatem ma znaczenie lJardzo ograniczone. 
dzień, środek tymczasowy wydany w lipcu 1'0- konstytucyjny, gwarantowany przez samowla- 2) We wszystkich parlamentach interpelo
ku 1906 mógłby trwać do lutego roku 1908. dztwo. Zasada samowładztwa tkwi w samym wać mini stra może pewna niewielka liczlJa po
To nie ulega najmniejszej wątpliwości. sposobie wydania powyższych praw, \V tytule słów i ten obowiązany jest im udzielić odpo-

«Rząd obowiązany jest-mówi «Gaz. Polska»- cesarza, w uroczystej przysiędze, którą skła- wiedzi. W Izbie najmniej 30 posłów musi 
clo rządzenia tylko na podstawie praw, mają- dać muszą członkowie 1zlJy, wreszcie w wa- podpisać interpelację, ale ministrowie wtedy 
cych za sobą sankcję obu izlJ ustawodawczych, żnem zastrzeżeniu, że żadnej z izb nie wolno tylko odpowiadają, kiedy interpelantów poprze 
a wchodząc na inną drogę, złamałby wydaną poruszyć nawet praw zasadniczych... większość Izby. Zresztą i w tym wypadku 
właśnie ustawę. \V tern się mieści zasada od- Jak się tedy przedstawia konstytucja rosyj- nic mają wielkiego kłopotu. Dają oni wtedy 
powiedzialuości rząclu za politykę, jakiejby się ska? Jest ona bardzo skromna. O odpowie- wymagane wyjaśnienia, allJo «zawiadamiają 
błędnie trzymał».-Twierdzenie najzupełniej do- dzialności ministrów niema mowy i to nietyl- Izbę, dlaczego pozhawieni są możności udzio
wolne i niczem nie p_oparte. Rzącl obowiąza- ko IV znaczeniu angielskiem, francuzkiem lub lenia wymaganych wiadomości i wyjaśnień». 
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Rosyjskiej, cezjalna. Z~miast czasowych paszpartów , za wej. Izuę postawiono w takich warunkach 
_ Z. ~owodu świeżo ogłoszonych praw przetrzymallle. l~tórych księża oddawani byli w których .będzie musiała przedewszystkie~ 

duchowlenstwa katolickiego «Bi1'Ż. Wiedomo- pod doz?r polIcYJny, będą wydawane pas7.porty torować sobl.e ~rudną drogę do pracy twórczej 
s#» piszą: bez~erm1l10we. Re~orma ta jest szczególniej nad zaspokoJelllem dawnych bolączek kraju». 

«W nowych przepisl;tch, mających zastąpić wazn~ wobec oczeklWanego w niedalekiej przy- . - Jedynie «Nowoje W1'emia» zadowolone 
d.otychczasowe rozporz!ldzenia, zaled\vl'e daje sZłO.ŚCI zup~łn~go zniesienia paszportów w pań- Jest z nowy h' t t" d 

'1: ~ stWle rosYJslClem. Punkt następny pozbawia c ms y UCJl prawo GLwczych. 
Się orlcznwać slaby odblask manifestu z dnia CI'eka C kiR generał.guberna.torów nadanego im w r. 18G6 -. wy yr u arz. « iecz» drukuje 
30 października. «Napróżno gaz. Rus7coi,e Go- l następuJąc" cYI'I(ul b' t .. ó 

d 
J prawa zamy <ania swoją władzą klasztorów. .. J • a~'z ga me u mllllstr w, wy-

su arstwo zap.cwnia, że nowe przepisy, doty- l l l J aś l1l aJ ący zlelnsl l '1 rzyms (0- <atolic .,ich. Prawo to, będące następ- .' «{Im nacze m mm» stosunek 
czące d. uchowwństwa. katolicl(iego, rozszerzaJ·ą t t Ich do WyllOI'O' ".. N l" . _ s wem pows ama 1863 r., było już, rzecz . . ({ acze nicy ziemscy '\'Inni: 
znaczme prawa zWierzchności djecezjalnej i prosta, oddawna anachronizmem i zasłlIgl',vało 1) zapobiegać gwałtom ze strony stronnictw 
w(\góle, są ha rdzo liberalne.' lt d b d l t W na ~niesienie i bcz manifestu o wolności wy- ar yrzą owyc, o (Mych należą part je prze-
• I . istoc.ie rzeczy, ogłoszono przepisy, nada- znano wrotowe, aż do konstytucyjno-demokratycznej 
Jące Jedyll1e pozory przyzwoitości dawnym sa- Ost~tnie pr~wo ustala, że w gubernjach li- włącznie; 2) wyjaśniać programy partyjne i 
~owolnym poglądom administracji i,jeśli daje tewsl~l~h, krajU «Południowo-Zachodniego», jak wykazywać całą bezza.sadność t~ch z pośród 
~~1 z~u\\'~żY,~ ~o~s~erzenie'pr~w wolnościow~ch rÓWlllCZ w Królestwie Polskiem i gub. Kurlan- ?Ich, ,które dążą do zmian zasadmczych ustro-
ranic~~ho"lc s wćt katohclnego, to w takIch dzkiej, duchowieństwo urządzające pochody po- ~u pans.twowe~o; 3) wydalać z granic powiatu, 

g i II' takich formach, że nie warto ~rzebowe,.lllb pielgrzymki w ceJach religijnych, Jako «m.e~pokoJIJ.ych» tyc.h.mó~vc~w, którzy uę
było dopr~wdy, auy przcpisy owe l)rzechodziły Jest obOWIązane stosować się pod tym wzglę- d~ łu.dząl. włośCJ.an nadZiejamI me do u:zcczy
przez tyle II1stancji. Każda nominacja na księ- dem do wskazówek swej zwierzchności djece- wlstmenra, 4~ me dopuszci::ać na zcbra1l1a wy
dza. rektora, profesora scminarjum i t. p. wy- zjal.nej, po uprzedniem zawiadomieniu najbliż- ~orcze osób nle~rawomyślnych ~ 5) ogłosić wy
maga zgody ze strony bądź ministra spraw szeJ władzy policyjnej. h.azy osó~, ktÓl!ch wybór będZIe napewno ska-
wewnę~rznych, bądź generał-gubernatora, bądź, «Oto Są-lWI1czy gazeta-wszystkie swobo- sowany, Jako lllcprawomyślnych». 
w~eszclC, nawet gubernatora. Władzom cy-] d l t n 
wilny.m dano termin miesięczny w celu roz[la- f~, ane (3 o l wrn przy wprowadzeniu w ży- ZagranI' czneii, 
t d Cle ukazu o tolerancji religijnej i manifestu tJ 
rzel1la, czy po oba im się przedstawiony kan- z d. 30 października». clydat, czy nic. Niepochlebna opinja z ich - orę.dz~e prezydenta. Nowy prezydent rze-

strony jest decydującą dla kandydata. Apelo- - "Rus!<ija Wiedomosti", z powodu maoi- czypospoltteJ fraocuzkiej, Armand Fallieres. 0-

wać-niema do kogo. Zresztą, podstawowa festu usla~voda~vczego z d: 5 marca, zaznaczają: głosił. pierwsze swe orędzie, proste i pełne ·go
zasada dowolności poglądów administracyjnych, «KwestJa pozytecznoŚcl Izby wyższcj nie jest dnośCl, zarówno w formie, jak i w treści. Po 
zo~tała utrzymaną. Kandydat na księdza, uie- dotychczas ani w teorji, ani w praktyce os ta- krót!cich P?chwałacb, poświęconych poprzedoi
p.oządany dla gubernatora witebskiego, może ~eczllie ~·ozs~rzy\Snięta. Ale co do rosyjskiej koWl, m.ówl prezy~ent Fallieres o armji, którą 
SIę bardzo podobać gubernatorowi mińskiemu lzby wyzsze) Ulema podobnych wątpliwości. nazy.wa Jedn~ z. naJ pewniejszych ręl<ojmi utrzy
i odwrotnie. Wprawdzie i w konstytucjach zachodnio-euro- m~m~ pokOJU l dodaje, że republika kładzie 

.. Zasa?a wszakże zależności kapłana od opi- pe)skich spotykamy w Izbie wyższej osoby, najWIększy nacisk na utrzymanie dobrych slo
~JI o mm gubernatora, nie tłumaczy się doŚĆ mIanowane przez monarchę, ale nominacja ta sunków ~e wszystkie mi państwami. Następnie 
Jasno. Logika i następstwa prawa pog\rałco- jest dożywotnia, czego u nas niema. Tkwi zwraca SIę do stosunków wewnętrznych i za
ne s.ą bez powodu postanowieniem, że przens- wtem głęuoka różnica. Dożywotni członko- po",iad~ środki pr~wodawcze, których przepro
szeme osób stanu duchownego na inne stano- wie Izby Wyższej, aczkolwiek mianowani przez w~dze~le pr~ynlesIe również zasadnicze pier
w~ska nie wymaga zgody ze strony władz cy- koronę, są w każdym razie już uniezależnieni wlastln pokOJU socjalnego. 
wIlnych, ~e.cz. tylko z8,wiadomienia tego z jej od nie~, kiedy członkowi~ ?iedożywotni zależą, «Niedaleką jest już chwila-mówi w końcu 
przedstaWICIelI, który przedtem 7.godził się na zupełme od korony, są Jej urzędnikami podo- ?rędzie-kiedy wszęuzie zrozumieją, że w kra
nominację kandydata. bnież, ja~ cała adm~nistracja. A wobec tego JU powszech~ego pra.wa ~yborczego, pod rzą-

.Zrozumieć tego punktu, a temuardziej-wvja- człooko\Vle Rady panstwa będą posiadali zna- dem wolnOŚCiowym Jedynze drogami ?'ozsąclku 
ŚlllĆ go, przyznajemy się-nie jesteśmy w 8ta- czenie o tyle ile posiadać je będzie korona, i pmt~~. i sprawiedliwości dojść można do har~ 
nie. Na z~sadzie nowego prawa może się dlatego nie będą mieli własnej powagi». mon)l mteresów w duchowem zjednuczeniu na
zdar~yć tal~l wypadele gubernator podolski ~astępnie, przechodząc do członków Rady r?du. Ty.mczasem my, oddani słudzy clemokra
~l~b mny) ~Ie chce mieć jakiegoś księdza w s"'o- panstwa z wyborów, «Ruskija Wiedomosti» CJl, będZiemy pracowali niezmordowanie nad 
Jej gubernJI. Kandydat, mając protekcję gu- piszą:. ni~ust.aoną P?prawą ludzkości i pozostaniemy 
ber~atora wolyńskiego, otrzymuje tam nomi- «~1~ można nie podnieść ograniczenia przed- WIerm sprawIe postępu oraz kultowi ojczyzny». 
nację na proboszcza. Po kilku miesiącach pro- sta~rIclelstwa Królestwa Pol~ki.ego w Radzie O:ęd~ie wywarło IV obu Izbach najlepsze 
b?sz.cz .wołlński r07.wija starania w celu prze. Panstwa do 6 .~złonków, ch?claz l{ró~estwo li- wra~eme; sprawiło ono, że socjaliści rady
n!eSlenla SIę do gub. podolsldej i jego władza czy 10 g~Ibe:nJ1.. Prawda, ze guuernJe powyż- kal.nl, w których imieniu DOlllnergue miał 
dJecezJal~a przychyla się do tej prośby, nie sze ~ą l1leWIellCle pod względem przestrzeni, ",meść interpelację w sprawie polityki oaólnej 
potrzebUjąC na to już od nikogo pozwolenia. ale me przestrzeń, a ludność winna być wzię- zaniechali na razie tego zamiaru. o , 

W .ten. sposób wszyscy są zadowoleni i prawu ta pod uwagę· Tymczasem najmniej ludna 
staje Się zadość, jest tylko strata czasu ale z gubcrnji Królestwa Polskiego, gubernja pło- ~ 
to mniejsza. ' cka (557 tys. mieszk.), stoi wyżej ludnościowo I?"' et' t ,. ;:s 

P~nktem nadzwyczaj «liberalnym» jest ode- niż nap .. guu. estlandzka (447 tys. mieszk.): \:.I t, li or~y am POJuq ... 
b.rame władzom cywilnym, w osouie milliste- która mImo to posiada prawo wysyłania . . . . 
rJum .spraw \rewnętrznych, prawa osobistego d~legata .do . Rady Paó.stwa. Jeszcze większą ~o,,:yz~J. po~ahśmy mektóre z głos?w naszej 
~\al:ama d~lc~lOwnycb, za winy, popełnione w po- niesprawIedlIwość popełniono względem gub. Ios,YJsk~eJ . p.lasy.' dotyc~ą~e przys~łeJ «dumy» 
JęCIU chocIazby tylko władz miejscowycb. We- ą.rchangielsl(iej, Kaukazu, całej Syberji i Azji peleI~b~lskIeJ: NlCpodo?wnst~ve~ Jest dla ura
dług. 9 punl(tu, władza cywilna będzie zawia- Srod~(~wej, które całkiem pozbawiono przed- kT~,ml.~JSCa plz.ytaczać IC~ \~]ęceJ. W~zystkie 
dam~ała zwierzchnika djecezji, o danym ka- stawlclelstwa w Radzie Państwa. Ciężkim za- ~\t~SZCI~ zgodme zap~tr.uJ~ SIę !la.to ~llllmum 
płam~. Jeśli, w opinji ministra, biskup za- rzutem przeciwko ostatniej jest nadto pomie- Jalnem Jest «duma». ~ ~akle WIdZIał SIę zmu
rządzlł względem owego kapłana nie doŚĆ e- szan~e . przedstawicielstwa interesów z przed- sz?n~m dać ,rz~d dZI~leJszy. nawskróś ~eakcyj
nergiczne środki i wówczas jeszcze minister stawIcwlstwem stanowem, przez włączenie do n? ~ "~bec pr.zylz.ecz~n z .dma 30. paźdZiernika, 
nie II waloia go llezpośrednio lecz «zawiadamia Rady Państwa członków ouieralnych przez mepol ó\:.name WlęC~J zdaJący~h SIę zapowiadać. 
zwierzchnika djecezji o uw~lnieniu rzeczonego szlachtę i przez ustanowienie wysokiego cen- Kto" le, c~yby S.lę naw~t me cofnął zupełnie, 
kapłana od urzędu, obowiązkiem, zaś zwierz- Zl1SU materjalnego. Zrównanie znowu w pra- gdyby. hr.. WItte .me głoS I~ bezustannie, że cof
chnika djecezji jest wydać od powiednie rozpo- ,~ac~ ~zby Państwowej z Radą PaJ1stwa, jeże- nąć blę me I?!śll. Kto WIe, czyby. się nie cof
rządzenie o wykonaniu tego żądania». Inne- lL me Jest odstępstwem od formalnego wyma- n~ł, gdyb'y me. fimmso\~e kłopoty l gdyby się 
mi słowy, rektora, proboszcza lub innego ](a- gania większości krajów konstytucyjnych. Z wy- me ?baWIał WIększego Jeszcze zrewolucjonizo
pła~a uwalnia w istocie rzeczy, nie władza jątkiem bowi~m senatu w Stanach Zjednoczo- w.am~ społecze~st~va ~ad to zrewol~cjonizowa
CYWilna, l~cz władza duchowna, tylko, że wła- nych, .kt?ry Jest t~m wyrazicielem zasady fe- me, .Ja1ne 

wy t" arza. Cląg,~y ~tan wOJenny. . 
dza ta-me ma prawa nie uwolnić... W ten derac.YJneJ,. wszędZie Izby wyższe faktycznie, ,Nl.e ule~a wątplIWOŚCI., ze «duma» w tej 
sposób wszystkie pozory przyzwoitości zostały a czasem .. I p.l~awodawczo posiadają mniejszą fOl m!e, w Jaką ostateczme zos~ała. wt~oczoną, 
zachowane, dawny jednak system utrzymał władzę, mz mzsze». b~?zle. zmuszona prawdopodoun!e wI~ceJ dumać 
nadal swoją moc pierwotną. .Co za~ do kwestji, czy ustawy o Izbie iRa. DlZ dZIał~ć, zwłas~cza, ~dyby SIę mmła do niej 

N~stępne prawo byłoby, być może, dużym dZIe ~an~twa nale~~ do ustaw zasadniczych, dost~ć .wlę.kszość Ie~kcYJnych lub choćby tyl.'\O 
ln:oklem naprzód w poglądach rządu na ducho- cz~ tez me, «Ruskl)a Wiedomosti» stanowczo t~~ólzll\vych, za .wszell~ą cenę ~godowych zy-
w.Ieilst,~o przed pięciu laty, ohecnifl jednak trnerdzą, że nie. '\ilołów--o c~ WId.oczme, rząd. Slę. stara. ~an 
me moze wywołać entuzjazmu. KapłanI' ott'zy- R k' GU,czkow. wprawdZIe. utrz.ymuJe, .ze reakcyJn!l ~ --: '! us 0Je Słowo", reasumując ogólne ona w zadr b d '1: 

mali warunkowe prawo przcnoszenia się z miej- wrazeme now}lch aktów prawodawczych, oświad- .. l lym. raZIe me ~ Zle. . Tern le-; 
sca na miejsce, czego byli dotąd do pewnego c~a:. «Nalcży żałować tych wysiłków, które tra- pleJ--a e tego nie dos~ć .. Idzl~ o to, aby nie 
stopnia pozbawieni. Paszporty będzie im wy- CI Slę na tworzenie poważnych przeszkód dla popr~esta~a na ?umamu Jedy~Ie o Sw?bodach 
dawał nie gubernator, lecz zwierzchność dje- spokojne; i OWOCllei działalności Izby Państwo- l ~vo noścl. Powll~n~by być metylko me rea1\-~ ~ cYJną, ale wyraz me llostępową, zwłaszcz'l 
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. wobec takiego potężnego hamulca, jaki na 
nią wymyślono w organizacji Rady Państwa, 
złożonej w połowie z urzędowych dygnitarzy, nie
dożywotnich nawet jej członków, więc zm u
szonych do uległości. Zasiądą w niej też za
pewne przedewszystkiem ludzie tego pokroju, 
jak pp. Pichno, Gringmut, ks. Meszczerskij i 
stary Suworin. 

Wobec tego, jacyż powinni być ci, l{tórzy 
pójdą i w «dumie» zasiądą? 

Ci, którzy tam pójdą, powinni to być ludzie o 
wielkich charakterach, wielkich sercach i wiel

zmarł na gruźlicę, która się w jego organizmie 
roz,wi'l1ęła w wię7.ieniu i na wygnaniu. 

S. p. Józef Czekaiski pracował również na 
niwie publicystycznej i literackiej, podpisując 
utwory swoje pseudonimem Czekan; dokonał 
wielu wartościowych przekładów z jęz. ro
syjskiego i Rudyarda Kipplinga. 

-~'=-

Z Radomska. 
(Kor. «Tygodnia Piotrkowskiego,). 

kim rozumie, a zwłaszcza wielkiej rozwadze, od- W sprawie wyborów.- Zabójstwo.- Mleczarnia udzia-
wadze i nieugiętej woli; powinni to być ludzie z gra- łowa. 
nitu i z żelaza. Ci, którzy tam pójdą, powinni W Radomsku w d. 5 b. m. odbyło się ze-
być tak wielcy duchem, poświęceniem i wy- branie przedwy1;Jorcze prawyborców z miasta 
trwałością na wszelkie pociski i parcia reak- (podzielonego na 4 części). Zebrało się około 
cyjne, aby te ostatnie jak bałwany wodne pod- 400 mieszkańców w teatrze miejscowym. Prze
czas przypływu morza, odbijać się mogły od wodniczył p. F. Myśliński rejent, w asystencji 
ich zwartych szeregów jak od nadbrzeżnych pp. Husarzewskiego, l\1aciejskiego, Szwedow
skał granitowyclI, chroniących tę ziemię od skiego, inżyniera Warchoła, Fryca, Katuszew-
potopu. skiego, Tymińskiego, sędziego Krzętowskiego 

Tacy powinni być ci, l{tórzy tam pójdą!.. i Rechtermana. 
M. D. Przemawiali: p. l\'[yśliński o wyborach, Izbie 

-----c państwowej i konieczności uczestniczenia w wy-

OB); ']C 'l7' ']C 'k'l'I borach, p. Warchoł jędrnie określił ważne i 
L<AJ,3"J;J.,J,').. x ciężkie obowiązki posłów, p. Węgliński, robo-

(Korespondencja «Ty~odnia Piotrlwwskicgo.). tnik W mowie pełnei uczucia, motywował lw
nieczność udziału w wyborach robotników i 

Rzym 12 marca 1906 J". wybrania z pośród siebie godnego przedstawi-
Księża Kowalski i Próchniewski (mankietni- ciel a na posła, któryby gorąco bronił intere

cy) wracając z Rzymu do kraju, wstąpili do sów robotniczych. Przemawiał potem p. Sło
Loretto, poszli do tamtejszego biskupa i pole- wacki, który w potoczystej i parlamentarnej 
cili mu, by pozdejmował vota i pochował skar- iście formie nawoływał i zalecał wybierać na 
by kościelne, gdyż w krótkim czasie Domek Na- posłów ludzi cieszących się ogólnem uznaniem. 
zaretański będ~ie przenies.iony cudownym sposo- P. Szwedowski z zapałem wskazywał jakich 
bem \\' Lubelsk~e strony! Blsl~l1p sp?strzegł, ze ma ludzi na posłów wybierać należy: nie kraso
pr~ed sobą menorma1n.e lnd!Wldua, ~awo.łał mówczych próżniaków, nie sybarytów opływa
k~lędza Knorl<a, ~ran?lszkaDIna, spowledOlka jących w bogactwa, lecz ludzi z wielkim ser
plel~rzymó~v polskich l ~{azał mu, .aby OT tyr.n cem i rozumem, szczerze miłujących ojczyznę i 
fakcJe. zaWlad.omlł ArcybIskupa PopIela: N ~pi- wszystkich swoich współbraci, ludzi którzy zjed
sano Je~nak l d? Rzymu ... A ~zym, o Ile ~ler- nali sobie szacunek nie przez urząd wysoki, 
wsze wlad?~oŚ~l o «.manlnetlllka.ch» pl~zYJmo- tytuł lub bogactwo, lecz przez pracę dla dobra 
wał ~pokoJDle ~ mÓWIł «szkody ~le zrobIą, .ty}- maluczkich, ubogich, którzy nieśli w ciemny 
ko Dlepotrze~nle wstydem polsine ~uchowle~- lud oświaty kaganiec, bo tacy tylko będą rze
stwo okrywaJą»--o tyle tą drugą wladomoścJ~ telnymi rzecznikami naszych narodowych inte
por.uszony, zaczął głośno narzekać na stosunkl resów w Izbie państwowej, bo oni tylko god
pol1ty~zne w Polsce, które wy~wo~zyły ~odob- nymi są naszego zaufania; dla tych, którzy 
ne duwac~wa,. na brak odpoWledmego loerun: zawsze byli zdala od nas-konkludował mów
ku w seIlllnarJach pod wzglę~em naukowym l ca-dla tych, którzy nie rozumieli nigdy po
ducho~vym, na fałs~ywą deWOCJę, .sz~rzoną przez trzeb kraju i nie zdołali sobie zjednać sym
rozmalte «ma.teczkl», którym. l{~lęza słabszego patji nawet w tej gminie, gdzie od wielu lat 
umysłu chętme zawsze ulegają Itp... Przykro zamieszkują niema miejsca w gronie posłów 
było słuchać, a nie można było przeczyć! z Królestw~. 

Oby ta smutna nauka w las nie poszła! Przemówienie p. Szwedowskiego, jako nace-
~ X. J. B. chowane l~awdziwie obywatelskim duchem, 

• l~ r JÓZEF ~·ZE~ALSKr. 
Słusznie uczyniła wdowa po zmarłym w d. 

15 b. m. ś. p. Józefie Czekaiskim, przewożąc 
jego śmiertelne szczątki do Piotrl\Owa, na ni
wę jego pracy, jego walki, cierpień i zasługi. 

Kim był Czekaiski wiemy wszyscy, bośmy 
na; działalność jego patrzyli: wybitnie zdolny 
umysł, gorące umiłowanie sprawy narodowej, 
wielkie poczucie obowiązku, odsunięcie wła
snych osobistych celów na plan najdalszy i wy
trwała, owocna praca-oto cechy tego przed
wcześnie zgasłego żywota. Największym też 
jego bólem przedśmiertnym było to, że od
chodzi niedożętego łanu, że był siewcą, a nie 
daqo mu być żniwiarzem. 

S. p. Józef Czekalski nrod·ził się w Toma
sz:owie Rawskim. Ukończył tutejsze gimna
zjum i uniwersytet warszawski. W 1806 ro
ku, za szerzenie oświaty wśród ludu i zachę
canie do pracy narodowej inteligencji piotrko
wskiej został aresztowany, osadzony w miejsco
wem więzieniu i po roku śledztwp zesłany na 
lat 4 do Urżumu w gub. Wiackiej, a uastę
pnie, do Szabo w Besarabji. Skon) powrócił 
z wygnania, wykreślony już przedt.em przez 
Izbę sądową z listy adwokatów, zmuszony był 
szukać chloua w Łodzi; tu też, jako d~'Tektor 
Tow. Poż.-Oszczędnościowego w 42 roku życia 

choć nie wystylizowane zyskało uznanie i zo
stało' nagrodzone grzmiącymi oklaskami zgro
madzonych. 

Dla ścisłości nadmienić trzeba, że początek 
zebrania był zakłócony przez partję socjal-de
mokratów, którzy w liczbie 30 chcieli wtarg
nąć do sali teatralnej i rozpędzić zebranych, 
w celu zaś wywołania paniki rzucali kamie
niami, wybijali szyby, łamali drzewka. N apa
stników odparto, przywitawszy ich strumieniem 
wody z sikawek ogniowych. Przywódcę s.-d. 
który zdołał wtargnąć do środka sali, wyrzu
cono za drzwi, przyczem jednak przestrzegano, 
aby mu nie wyrządzono żadnej krzywdy. Wieść 
o napadzie socjalistów na teatr błyskawicznie 
rozniosła się po mieście; nadbiegła policja i ko
zacy, którzy kilku znajdujących się w pobliżu 
ludzi zaareszto\Vali i od prowadzili do magistra
tu. Po tym niemiłym antrakcie, obrady przed
wyborcze, jak po\Viedziano wyżej, ciągnęły się 
do końca w zupełnym porządku. 

Niedawno zabity został wystrzałem z rewol
weru stróż w nowej fabryce gięt.ych mebli. 

W okolicach naszych pow7.ięto myśl założe
nia mleczarni udziałowej na WZÓl' spółek ist
niejących w OSięcinach, Ciechanowie i innych 
miejsco\Vościa.ch kraju. ,Z inicjatywą wystąpili 
pp. E. Przyłubski, K. S\Vięcicki i B. Gemba
rze\Vsld. \V tym celu zaprosili oni na d. 1 b. 
m. kilku ziemian z okolicy, właścicieli więk
szych dóbr, dla zasięgnięcia ich opinji i rady. 
Oprócz zaproszonych przybyło kilku jeszcze zie
mian zainteresowanych sprawą. Po wymianie 

zdań postanow·iono utworzyć komisję z pośród 
obecnych, kt6raby opracowała projekt i zebra
ła potrzebl).e dane o ilości kró\V i wydajności 
mleka w okręgu, o cenach mleka w bliższych 
i dalszych okolicach, wreszcie o warunkach 
dostawy i zbytu mleka, masła oraz jaj. Do 
pracy IV tej komisji uproszeni zostali panowie: 
T. Ostrowski z Piasczyc, Fr. Siemieński, z l\Ia
słowic, J. Biedrzycki z Sekurska, K. Swięci
cki ze Smotryszowa i Bzowski z SuJmierzyc. 
Obecny na zebraniu p. Adam Michalski pro
ponował, aby wzorowano się na tego rodzaju 
przp,dsiębiorstwach istniejących w Danji, a na
wet aby na kierownika przedsięwzięcia powo-
łano Duńczyka. B. 

-~~~~ 

Odpowiedź 
na artykuł "Przed wyborami do Tow. Dobroczynności". 

VY artykule swym o Towarzystwie Dobro
czynności, zamieszczonym w poprzednim nume
rze :< Tygodnia», p. Felicjan Kępiński niektóre 
okoliczności przedstawia najzupełniej niezgodnie 
z istotnym stanem rzeczy, a mianowicie: 

Na zebraniu ogólnem w sierpniu r. 1905, 
wybory 12 członków Rady nie były dokony
wane. Obecna Rada Tow. Dobr. wybraną zo
stała przez Zebranie ogólne w dniu 27 marca 
r. 1904, na lat dwa, zgodnie z ustawą Towa
rzystwa; a więc dopiero w roku bieżącym od
będą się nowe· wybory całkowitej Rady, zaś 
\V sierpniu r. z. dopełniono wyborów tylko 4 
zast§pców członków Rady. Obecni więc człon
kowie Rady, o ile pozostali przy swych obo
wiązkach, nie rozebrali pomiędzy siebie «urzę
dów » na Zebraniu ogólnem w sierpniu r. 1904 
i pełnomocnictwa ich kończą się dopiero teraz. 
Zdawałoby się że o tern p. F. Kępiński, jako 
ówczesny członek Rady z wyborów r. 1904, 
pOlVinienby dobre wiedzić, a jeżeli ówcze
snego stanu rzeczy nie pamiętał, to należało 
przeczytać protokół zebrania ogólnego z d. 6 
sierpnia r. 1905. 

Tak samo, gdyby p. F. Kępiński zechciał 
choć raz zajrzeć do domu pracy, przekonałby 
się naocznie, że takowy nic pozostaje bez opie
ki. Domem tym, od grudnia r. 1904, zarządzet 
niżej podpisany, członek Rady, sprawujący za
razem obowiązki sekretarza tejże Rady. W r. 
1905 obrót domu pracy wynosił: 

dochód .. . rb. 1221 k. 21 
wydatki.. . rb. 977 k. 9 

pozostało . rb. 244 k. 12 z któ
rych rb. 200 wniesiono do kasy Towarzystwa, za 
kwitem oM 245, zaś rb. 44 k. 12 pozostały w ka
sie domu -pracy na rok następny. A że w r. 
1905 z kasy Towarzystwa Dobroczynności otrzy
mano wszystkiego rb. 150 - zatem czysty za
robek wynosi rb. 94 kop. 12, gdy poprzednio 
do domu pracy Tow. Dobr. dopłacało rok ro
cznie po paręset rubli i dom nie dawał zarob
ku tylu ludziom, co obecnie, bo po za darciem 
pierza, niczem więcej się nie zajmowano. Te
raz dom pracy' zatrudnia dziennie od 16 do 
20 ludzi przy wyrobie koszy; niektórzy z nich 
zarabiają po rb. 4 i po rb. 6 co tydzień. Od 
1 stycznia r. 1906, do 10 marca, wyrobiono 
koszy dużych 1504 i mniejszych 2002, warto
ści rb. 646, co wynosi prawie z:a rb. 300 wy
robu na miesiąc. Takiego obrotu w domu pra
cy, od czasu jego założenia, nigdy nie było, o 
czem łatwo się przekonać z roczników Zarzą
du Tow. Dobr. Staraniem zarządzającego tym 
domem, dostawa wikliny i zbyt koszy są za
pewnione. Na jakiej więc zasadzie utrzyml1je 
p. Kępiński, że dom pracy pozostaje bez opie
ki? Każdy, kto życzy sobie, dom ten zwiedzić 
może to uczynić od 8 rano do 10 wieczorem, zaś 
książki i rachunki są do przejrzenia w biurze 
Tow. Dok, w środy i piątki, od g. 6 do 8 
wieczorem. 

Ochrona X~ 3-ci stale pozostaje pod pieczą 
p. Srzednickiego, jej założyciela i opiekuna ho
norowego. Gdy poprzednie opiekunki, pp. Ła
zucka i Arkuszewska zwolniły się od swych 
obowiązków, ochronką opiekują się uproszone 
przez Radę panie: Stanisławowa Chrzanowska 
i Romualdowa Górska. Prócz togo ochroną sla-
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le z ramienia Rady zarządza ks. Brylik, a po - Zjazdy wyborcze.-Podług «Słowa» z 
nieobecność jego w ciągu kilku ostatnich tygo- dnia 15 b. m.-zjazdy wyborcze właścicieli 
dni, zarządzał takową czasowo ks. Szabel ski. ziemskich i pełnomocników gminnych dla wy-

Twierdzenie więc p. Kępińskiego i pod tym boru wyborców zwoływane będą: w gub. lu-
względem jest najzupełniej nieuzasadnione. belskiej poczynając od 3 kwietwnia, w piotr-

Prawda, że obecny skład osobisty Rady jest kowskiej od 5 kwietnia, w kalisldej od 5-10 
znacznie uszczuplony, stało się to jednak z winy kwietnia, w ldeleckiej od 23-27 marca, w 
tych jej członków, którzy w listopadzie r. 1905 siedleckiej od 10~19 kwietnia i w płockiej 
porzucili swe obowiązki bez żadnych poważnych od 23 kwietnia. 
przyczyn. Pozostali jednak członkowie w licz- - Zwinięcie kasy posagoniej. Dnia 11 
bie 8-in, nie zrażając sIę tern, że każdy z nich marca r. b. odbyło się ogólne zebranie człon
zajmować się musi dwoma i trzema wydziała- l<ów kasy posagowej piotrkowsldej, na którem 
mi, pracują ciężko, aby tylko zarząd doprowa- postanowiono, z powodu znacznej sumy obcią
dzić do nowych wyhorów. Czuwają oni nad żających kasę długów i niemożności dalszego 
wszystl<iemi zakładami Towarzystwa i niepo- jej prowadzenia, zwłaszcza wobec nicznacznej 
zostawili bez opield ani taniaj kuchni, ani też ilości uczestników, kasę zamknąć. Nadto, na 
chłopców w terminie, rozebrawszy pomiędzy wniosek prezydującego w zarządzie p. Elża
siebie i tych, którzy pozostawali pod opieką nowskilJgo - wobec ujawnionych przezeJl w pro
tych członków Rady, co opuścili swe zajęcia. wadzeniu kasy przez poprz8d!li zarząd, pod 
W roku uieżącym ukończyli terminowanie: Bu- prezydencją p. Adamczewskiego nieprawidlowo
dzisz Stanisław, wyzwolony na czeladnika Ślll- ści-wybrano komisję, składającą się z pp. 
sarskiego (terminował u p. Wysockiego) i Ste- Kikolskiego, Zgóreckiego, Dużyńskiego i l\fi
fan Bałecki, wyzwolony na czeladnika bednar- strzaka, którą upoważniono do szczegółowego 
ski ego (terminował u p Kopydłowskiego). Obaj zrewidowania kasy i skierowania sprawy na 
pozostawali pod moją opieką. drogę sądową. Komisja ta rozpoczęła swe 

Uchwały Rady zapadają przy obecności 7-u cZyIDlOści w dniu 14 b. m. B. Mistrza7c. 
członków, zgo~nie z us~awą· ~ W szkole polsldej inż. Jacousona Ra-

Co do loterJI fantowej, to trudno zaprzeczyć, da Pedagogiczna oświadczyła się za wprowa
że tak~wa popr?WadZ?llą była nief?rL~nni~. dzeniem trój stopniowej oceny postępów w.nau
Fan ty Jednak me poglIlęły. lecz znajdUją SIę kach mianowicie: nieclostateczna dostateczna 
w należy tern zachowaniu i je.c;t zamiar urzą- i dobra. ' 
dzenia tej zabawy IV maju r. b. Święta Wielkiej Nocy w szkole trwać uędą 

Po. za tern, sł~sznie naw~łuje. p. KępiI1Ski dni 10. Przed świętami uczniowie otrzymają 
do IVlęleszeg? zalllt~resowall1a Się Tow~lt'zyst- cenzury kwartalne. Prośb o u wolnienie od wpi
wem Dobr. l słus~llle bardz~ za~nacza, ze ~hr- su złożono 130; aby uwzględnić wszystkie w 
ba do oucych mIast ~wróc.lć Się wyp.ad?le. o tym względzie podania, należałoby rozporządzać 
członków do. zarządu. 'C waga ta odnOSI Się .Je- kapitałem 5200 rb. Liczba zwolnionych ściśle 
dnale. główllle do tych c~łonków Rady, co, Jak jeszcze nie jest określona; wielu biednyc,h ucz
rz.ekh~wy, uez uza~admonych powodów o~~- niów zwraca się o pomoc społeczną, gdyż fun
wIązln swe p.rzy koncu roku z~szłego porzuclJI. dusze szkoły, Towarzystwa Dobroczynności i 
. M! ze swej strony mamy mepłoI:ną. na~zle- zyskane z koncertu nie wystarczają. 
Ję, ze prz! nowych wyborach. znajdZie .Slę w _ Projel{t pal'ku. W tych dniach (pisze
n.aszem ml~ste.czku 12 osób, 1l1.epoIV0~uJących my to w piątek) odbędzie się w magistracie 
SIę ~adną prywatą, które. dla .dobr,a sw~oo społe- zebranie ouywateli, w celu rozpatrzenia pro-
czenstwa zechcą odpolVledmo pr.aco".ać. jektu inż. l'ętkowskiego, który proponuje za-

Konarzewskt Wzncenty. łożenie ogrodu na obecnym placu targowym 
-~,><>~ IV połączeniu z placem, na którym znajduje 

- Skargi włościan. Z Petersburga tele
grafują do pism warszaw., że do senatu rzą
dzącego napływać zaczęły liczne slmrgi włoś
cian polskich na władze administracyjne w 
Królestwie, zabraniające włościanom na zebra
niach gminnych obradować nad wprowadzeniem 
ięzyka polskiego do szkół i zarządów gmin
nych. 

się t. zw. «Wodewil». Projekt przewidu.ie roz
szerzenie ogrodu przez nabycie placów sąsie
dnich, na co IVszal{że IV najbliższej przyszłości 
liczyć trudno. 

Rynek, według projektu inż. P., ma być 
przeniesiony nieco w głąb Alei. 

- Rekolekcje. W dniach 12, 13 i 14 u. 
m. oduywaly się rekolekcje parafjalne pod kie
runkiem ks. Cezarego Pęcherskiego tym razem 
przeznaczone dla mężczyzn rouotników i rze-

KłT'ofi1l~~,a Piotrrk,owska.. mieślników. Jak potrzeune były tego rodzaju 
ćwiczenia duchowne, okazał zapełniony przez 

- Organizatorowie piotrkowskich ze- 2500 słuchaczy kościół po 00. Pijarach. Kon
brań przedwyborczych w Tow. Kredyt. l\Iiej- ferencje wygłaszali w dniu pierwszym ks. C. 
skiem, zrzekli się już od paru tygodni zwoły- Pęcherski i ks. Bentkowski; w dniu drugim 
wania takowych; zamiar ich bowiem wypro- ks. A. Grochowski i ks. M. Fulman; w trze
wadzenia (za pośrednictwem próunych codzień cim ks. Rubaszkiewicz i ks. J. Jędrychowski. 
głosowań coraz to nowej setki prawyborców) We czwartek od siódmej godziny rano rekole
kilkudziesięciu kandydatów na wyborców, i ktanci od byli spowiedź a w piątek przystąpili 
stworzenie z nich miejskiego komitetu wybor- do Komunji ś-tej. 
czego, nie udał się - głosy próbne zebranych We wtorek rozpoczynają się rekolekcje pa
padały w.ciąż w olbrzymiej większości na 5-u rafjalne ogólne IV kościele Farnym i trwać bę
narodowych kandydatów na wyborców, wska- dą przez trzy dni. 
zanych przez takież zorganizowane miejskie - Oilpust. W poniedziałek, jako w dzień 
koła na kartkach kolorowych, o których pisa- ś-go Józefa, przypada odpust IV kościele pa-
liśmy iuż na tem miejscu. rafJalnym. 

Należy szczerze ubolewać, że wzmiankowa- - Aleje, wiodące do szl<oły polskiej oraz 
nych zebraJ1 zaprzestano; samo uświadomienie na plac jarmarczny, zyskają wkrótce na caJej 
za ich pośrednictwem całych mas, nie dość je- przestrzeni wygodne chodniki. Część kosztów 
szcze obeznanych ze znaczeniem i techniką ztąd wypływających przyjęli na siebie właści
wyuorów, ze znaczeniem Izby i jej celami, ciele znajdujących się prZ)7 Alejach posesji. 
powinno było być aż nadto dostateczną dla - Wieczornica w dniu 8 b. m. zgroma
organizatorów tych zebrań pobudką, aby je dziła w sali miejscowego Towarzystwa Dobro
doprowadzić do końca t. j. aż do wyczerpa- czynności liczną i doborową publiczność, któ
nia listy prawyuorców, ra szczodrze darzyła oklaskami wykonawców 

- Zebranie przedwyborcze. W chwili muzycznej części programu, w osobach znanych 
oddawania numeru pod prasę'-w miE'jscowym już naszej publiczności z dawniejs7.ych wystę
teatrze p. Spana-odbywa się zebranie przed- pów artystów-amatorów: panny Zofji Gerberów
wyuorcze większej i średniej własności ziemskiej ny i profesora Serafina Jakowskiego. Utwo
pow. piotrkowskiego. Sprawozdanie zamieści- ry A. Rubinsztejna (<<Barcarolle»), L. Kuhlera 
my w następnym numerze. (<<Lisengesang») i innych znalazJy mistrzo-

wskiego wykonawcę w panu Jakowskim, za
wsze chętnym, gdy idzie o zeuranie grosza 
na cele społeczne. Panna Zofja Gerberówna 
wykazała znaczny postęp w grze skrzypcowej, 
który u widocznił się w wykonanych przez nią 
z pamięci «Intradzie» z czwartej Suity Riesa,
w «le lulhier de cremone» .JenO Hubay'a i w 
«Sicilianie» z opery Cawaleria Rusticana P. 
Mascagnie'go, odegranej z wiell<iem poczuciem 
na «bis». Panna ZoDa Gerberówna znalazła 
dzielnego akompanijalora w osobie nauczyciela 
swego p. Alfonsa Brandta. 

Dlaczego nie usłyszeliśmy 7.apowiedzianych 
pr7.ez program del<lamacji pani Ottowej i śpie
wów chóralnych- tego nam nikt z estrady nie 
objaśniał; w każdym jednak razie dotkliwe to 
obcięcie programu zdaje się nie pochodziło 
z winy utalentowanej amatorki pani Ottowej, 
która stawiła się do apelu, gdyż widzieliśmy 
ją wśród puuliczności. Zagadkę tę może nam 
zechcą organizatorewi wieczornicy wyjaśnić. 

Na ząl<ończenie odegrano jednoaktó\vkę Le
opolda SWidersl,iego «Jesienią», która w in
terpretacji amatorów pp. C. Ratajskiej, E. 
Siewnickięf M. Siewnickiej, S. Drzewickiego, 
C. Roka, ł'odgajnika i E. Suchailskiego,-wy
woływała nieustające lI'ybuchy szczerego, wśród 
publiczności, śmie~hu. 

- «Obrona Cr.ęstochowy». Pojutrze, we 
w torek i w środę, w teatrze p. Spana od bę
dą się dwa przedstawienia towarzystwa dra
matycznego p. Felińskiego, stale dotąd gosz
czącego w Częstochowie. Głośna i robiąca cią
gle «kasę» sztuka ta w Warszawie i Często
chowie, zapewne zrobi kasę i n nas. Bilety 
sprzedawane będą do krzeseł i do lożo 

- Zabójstwo naczelnika powiatu. Kore
spondent z Pabjanic do «Praey Polskiej» tak 
pisze: «Dziś po godz. 4-ej po południu zabity 
ostał naczelnik powiatu łaskiego, Włodzimierz 

Iwanow, przy następujących okolicznościach: 
Po posiedzeniu komitetu budowy szpitala w 

Pabjanicach, na którem prezydował, naczelnik 
powiatu, pojechał dorożką na stację kolei 
kaliskiej w zamiarze udania się do Łodzi. O 300 
kroków od dworca nagle ukazało się na dro
dze 5 lud7.i i dało do dorożki kilka strzałów 
z rewolwerów, które trafiły w Iwanowa i do
rożkarza. Pierwszy 7.eskoczył z dorożki i usi
łował, mimo odniesionych ran, uciec w kierun
ku dworca. Napastnicy dopędzili go, i gdy u
padł, dali do leżącego jeszcze kilka strzałów. 
Razem dano 18 strzałów, z tych dwie kule 
ugodziły w dorożkarza, Grub<.:zyka. Gdy napa
dający ujrzeli, że Iwanow nie daje znaków 
życia oddalili się. 

Wtedy dorożkarz, jakkol wiek ranny, własne
mi siłami odniósł Iwanowa do dorożki i od
wiózł go do stacji, skąd przewieziono go do 
szpitala fabrycznego Krusche i Endera w Pa
hjanicach, gdzie skonstatowano śmierć, po<.:zem 
zwłoki złożono IV czasowem m ieszkaniu I wa
nowa w Pabjanicach. 

Rannego dorożkarza umieszczono w szpitalu, 
stan jego nie jest ciężki. Zmarły w wieku lat 
45 Iwanow, uył naczel nikiem rezerwy policj i 
w Łodzi, skąd przeniesiony został przed trzB
ma laty na stanowisko naczelnika powiatu w 
Łasku. Pozostawił żouę i dwie córki. 

Wiadomość o wypadku rozeszła się ułyska
wiczuie po Łodzi i sprawiła silue wrażenie.» 

- Zebranie gmiune przedwyborcze w 
gminie ThIalllszyn pow. radomskowskim nie u
dało się. Włościanie miejscowi-jak nam do
noszą-mało uświadomieni, nic prawie o wy
borach nie wiedząc, nie chcieJ i się zejść w 
miejscu inuem jak tylko w kancelarji gmin
llej i nie chcieli wierzyć, że wolno im obra
dować bez naczelnika powiatu. Natomiast zja
wił się, jak «Deus ex mahina» jakiś papuas, 
który prawił im ze dwie godziny orację, pełną 
wymyślań i pogróżek na kięży, na panów, na 
kapitalistów i fabrykantów, a na odchodnem 
rozrzucił pomiędzy słuchaczy 200 egzemplarzy 
«Gazety Ludowej», organu ludowego polskiej 
partji socjalistycznej. 

Fakt powyższy mówi sam za siebie: 
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- W Łasku, jako kandydatów na wylJor
ców posła do I;7,by państwowej wymieniają pp. 
Leona MońkowsJ\iego inżyniera powiatowego, 
oraz Jana Ols;7,akowskiego rejenta; żydzi darzą 
podobno zaufaniem miejscowego prolJoszcza pra
łata Ignacego Płoszaja. 

- W Pabjauicllcb gdzie ludność jest mie
szana trudniej przewidzieć rezultat wyborów. 
Poważnemi kandydatami według zdania wielu, 
są: pp. Oskar Kindler, Ludwik Sclnvejkert, 
Teodor Hadrjan, Tadeusz l\1akólski, Jan Pa
sierltiński. Z kurj i większej własności ziem
skiej, o ile wierzyć pogłoskom, kandydatami 
na wyborców są pp.: Bolesław Trepka, Michał 
Rogowski, Tadeusz WaHcki, Zdzisław Ke11er. 

- Z Pabjanic piszą nam, że, ku ogólnemu 
żalowi tamecznych mieszkańców, opuszcza mia
sto przeniesiony do Częstochowy miejski lekarz 
weterynalji p. Bojosław Sadowicz. Pan S., w 
ciągu 14-letniego polJytu swojego w Pabjani
cach, przyjmował czynny udział w licznych 
miejscowych instytucjach społecznych. 

- Zawieszenie czynności pocztowycb. 
Z rozporządzenia głównego naczelnika poczt l 

telegrafów, zawieszone zostały tymczasowo, do 
czasu osolJnego zawiadomienia, operacje przyj
D10wania i wydawania korespondencji pienięż
nej, przesyłek i przekazów oraz czynności kas 
oszczędności na pocztach w następujących miej
scowościach gulJernji piotrkowskiej: w Aleksan
drowie Łęczyckim, Bełchatowie, Brzeźnicy, 
Białej, GidIach, Głownie, Gorzkowicach, Kło
bucku, Kłomnicach, Koziegłoll'ach, Koniecpolu, 
Konstantynowie, Krzepicach, Lutomiersku, Ła
zach, Myszkowie, N owem-l\1ieście, ,Pajęcznie, 
Rokicinach, R udnikach-Rędzinach, Sw. Annie, 
SiJniczce, Strzemieszycach, Sulejowie, Sulmie
rzycach, Siewjerzu, SzczercowlC,. Tuszynic, Wa
dlewie, Wolborce, Widawie 1 Zarkach. 

ki poświęcone ś. p. pułkownikowi wojsk pol
ski~h Cyprjanowi Roszkiewiczowi, wdowie po ka
pitanie Mikołaju l<.oszkiewiczu, Feliksowi Krzy
wickiemu poległemu pod Wolą-Janowi zmar
łemu w cytadeli, Józefowi i Hipolitowi (Krzy
wickim urodzonym z Roszkiewiczówny) zmar
łym na Sybelji. 

- U,ub. 8 pozostałe od wieńca na trumnę 
ś. p. Walentyny Roszkiewicz złożono w naszej 
redakcj i na pomoc dla chorych wychodzących 
ze szpitala do uznania Sióstr Miłosierdzia. 

- Nadesłane. Z ochrony ~ II. Za sowite obdarze· 
nie dziatek w ostatki pączkami wobec tak ciężkich 
czasów, składamy właścicielowi cukierni p. JÓŹwick i e · 
mu imieniem obdarzonych głęboką podziękę i publiczne 
uznanie jego ofiarności-do których dołączamy szczere 
(Bóg zapłać>. Sz. ks. Wacławowi Kokowskiemu z Rę
czna za nad esłauą kaszę. Niezapominajcie obywatele, 
o maluczkich biednych! 

Opiekunka H. St1·ahle1·owa. 
Opiekun ks. St. Szabelski. 

----4~~~ __ ~~ __ -

o zabójstwo JuIjusza Kunitzera. 
Dnia 12 b. m. IV drugim wydziale karnym sądu 

okręgowego piotrkowskiego zasiedli nit lawie pod
sądnych: 23-1etni Adolf Szulc oraz 24-1etni Szcze
pan J ędras, oskarżeni o to, że z polecenia organi
zacji bojowej P. P. S. i za uprzedniem wspólnem 
porozumieniem, d. 30 września 1905 r., na rogu ul. 
Nawrot i Piotrkowskiej w Łodzi, w wagonie tram
waju elektrycznego dali kilka wystrzałów do fabry
kanta J uljusza Kunitzera i, że, wskutek zadanej 
przez nich rany śmiertelnej pomieniony Kunitzer 
w kró tce zmarł. 

Przestępstwo to przewidziane jest §§ 13 i 1454 
kod. kar.; grożą one pozbawieniem wszystkich praw 
stanu i bezterminowem zesłaniem do ciężkich robót. 

Jak opiewa akt oskarżenia, po wykonaniu zama
chu, ulicą Nawrot poczęło uciekać 2 ludzi. Znaj
dujący s i ę w pobliżu tramwaju stójkowi Szlucbin i 
Denisenko puścili s i ę za nimi w pOgOlI; udało się 
im wszakże, przy pomocy wartującego naówczas na 

- W cementowni "Łazy" pod Myszko- rogu ul. Mikołajewskiej i Przejazd strażnika Zie
wem zdarzył się niedawno wypadek następu- lińsk i ego pojmać jednego tylko z uciekających
jący, który opisują « Wiad. Częs1och.». «P. Ty- Adolfa Szulca; drugi-w pobliżu lJotelu Rzymskiego 
mieniecki, dyrektor owej cemcnto,,'ni, siedział t. j. na Mikolajewskiej ulicy pod J,'2 59, wmieszał 
w swym gabinecie, tak mocno zajęty pracą, się w tłum przecllOdniów i stójkowi zgubili go z oczu. 
ie nie słyszał ani widział, co się wokoło nie- Szulc, przy l,tórym znaleziono rewolwer sysL Bro-

wninga z 2 niezużytemi nabojami oraz pusty maga
go dzieje. Tymczasem do gabinetu, korzystając zyn do tegoż rewolweru, przyznał się do zabójstwa 
z tego, że o tej porze nikogo z personelu lJiu- na ~ledztwie pierwiastkowem, powtórzył swoje ze
rowego nie było, wszedł człowiek, stanął po znanie w sąd7.ie. To też osią, około której ohracało 
za plecami p. Tymienieckiego, wyjął rewolwer, się jak dochodzenie śledcze tak również rozprawy 
wycelował w głowę i pociągnął za cyngiel. sądowe, było stwierdzenie winy drugiego podsądne
Kurek spadł, rozległ się trzask, lecz rewolwer go-Szczepana Jędrasa. 
nie ... wypalił. Wówczas dopiero p. Tymienie- Aresztowano go 5-go dnia po dokonaniu zabój
cki spostrzegł, co się święci, zerwał się z fo- stll"a, aresztowano IV hotelu Rzymskim, gdzie J., 
telu, pochwycił napastnika i obezwładnionego pracownik 7.akładu stolar kiego Deduchowskie-

go w Warszawie,-mieszl<ał od 2 tygodni, t. j. od 
powalił na ziemię· Nadbiegli ludzie, związali chwili przybycia do Łodzi IV celu zaprowadzenia 
go t oddali IV ręce policji. To ostatnie najmniej instalacji w składzie aptecznym p. Łabudzińskiego. 
zastanawia wszystkich w tym wypacll<Ll, głó\V- Za podstawę do aresztowania J. , posłużył po l) fakt 
nie komentowany jest fakt, że rewolwer nie zniknięcia wspólnika Szulca podczas pościgu d. 30 
wystrzelił, choć na naboju widnieje ślad kur- września-w pobliżu hotelu Rzymskiego, po ~) 
ka, a próby dokonane po zdarzeniu wykazały, zeznanie złożone przez Sz. podczas badania policyj
że relVolwer funkcjonuje prawidłowo i p. Ty- nego i indagacji IV wydziale śledczym, zeznanie we
mieniecki zdaje sobie dokładnie sprawę, że dle którego jemu, Szulcowi, przydano, dla skuteczniej
trzask słyszał. Osobnikiem, który dokonał na 5zej, na wypadek niebezpieczoostwa, obrony, towa-

rzysza Szczepana, z zawodu stolarza. H,az pOlVzię
niego zamachu jest b. majster bednarski z ce- te podejrzenie stwierdzić miała następnie ta okoli
mentowni «Łazy», Machowski, wydalony w 1'0- czność,-że J. d. 30 lVypisał się z hotelu na wy
ku zeszłym na żądanie podkomendnych mu ro- jazd do Warszawy, choć z Łodzi nie wyjeżdżał, da
botni7cÓw. l\J achowski osadzony został w aresz- lej fakt, że d. 30 września. czy też l października 
cie w Zawierciu. J. kupił sobie nową marynarkę, oraz zgolenie wą-

_ Rabunel{ W Będzinie. Do mieszkania sów. Wreszcie badania policji miały wykryć, że 

P. A. Hagensztajna wtargnęło w nocy pięciu J., który zazwyczaj wieczorami pracował w aptece 
Ł., d. 30 września wieczorem do warsztatu prac.y 

rabusiólV, którzy zabrali glVałtem znaczną su- nie stawił się. Zaaresztowany J ędras przez długi 
mę pieniędzy. Ze śledztwa okazało się, że ra- czas do udziału w zbrodni przyznać się nie chciał, 
busiom otworzyła drzwi służąca, która wido- w końc.u jednak odnośne zeznanie złożył. 
cznie oyła z nimi w zmowie. Świadków wezwano z górą 20. Z pośród nich 

t Dnia 16 b. m. zmarł w Piotrkowie ś. p. nie stawiło się 3 ze strony oskarżenia oraz 3 świad
kólV obron)'. Podprokurator świadków swoich się 

J{arol Bronilwwsld-jeden z nąjzdolniej- zrzekł; obrona (adw. prz. Hipolit Giegużyński) żą
szych adwokatów przysięgłych , . mieście dał odroczenia sprawy. Sąd po krótkich naradacb 

naszern, człowiek dużej nauki, wybitny cywili- żądanie obrońc.y odrzucił: zeznania śwadka Łobu
sta. S. p. Karol był przez czas długi prezesem dzillskiego-zdaniem sądu--mie są na tyle ważne», 
Tow. Cyklistów, cieszył się sympatją i sza- aby gwoli im odraczać rozprawy sądowe. 
cunkicm. Przystąpiono do przesłuchania świadków. Straż-

ma. . m.. o \O~a a CIC ego a o ar- stwierdza podobieI1stwo pomiędzy J ędrasem, a wspM-t D' () b d Ił· h fi. nik Szluchin, który brał d. 30 udział . w pościgu, 

nego l praco'~lteg.o zywota ś. p. '~alen- towarzyszem Szulca; strażnik Denisienko natomiast 
tyna ~? zklewlcz. Pochowano. Ją na kategorycznie oświadcza, że fizjognomji uciekających 

cmentarzu mWJscowyrn w grobach rodzlllnych, I rozpoznać podczas pościgu było niesposób. Nic 
na których wznoszą się między inncmi pomni- zgadzają się również zeznania świadków co do ko-

loru ubrania ściganego, nie zgadzają się odnośnie 
do zachowania się ścIganych: kiedy SzL twierdzi, 
że uciekający ostrzeli wając, od wracali się; D. zezna
je, że strzelali oni przez ramię. Wogóle zeznania po
licji oraz agentów śledczych noszą cechy chwiejno
śc i i niejednokrotnie kłócą się. Natomiast malarz 
pokojowy, który był dnia 30 IV składzie aptecznym
p. Wybrańslci oraz, współpracownicy apteki Łabu
dzińskiego, zgodnie udOWOdniają alibi Jędras. Wbrew 
twierdzeniom policji -J., jak informują, od godz. 5 
do 81/ 2 pracował IV składzie, gdzie rozpakowywał 
i ustawiał szafy. Na miejsce wypadku J.-mógł 
dostać się cbyba balonem zeznaje jeden ze świadków, 
p. Ch.-Ci sami współpracownicy p. Ł. oświadczają, 
że J. golił wąsy co sobota, a ponieważ mimo to rosły 
mu bardzo wolno-pytał jednego z zeznających o 
środek na porost wąsów. Jeden z tej kategorji 
świadków, zapytany przez sąd, czy J. w dzień zbro
dni miał takie same wąsy, jak w dniu rozpraw są
dowych-musiał podejść o 2 kroki do oskarżonego, 
by przekonać się, że J. ma wąsy wogóle! 

KwestJę wyjazdu do Warszawy wyjaśnia zezna
nie zwierzchnika podsądnego-p. Deduchowslciego. 
Jak się okazuje, p. D. był d. 30 września w Ło
dzi i prosił Jędrasa, aby ten przyjechał nazajutrz 
do Warszawy na jego, Deduchowskiego, ślub (przy
czem zostawił J ędrasowi [) rb. na drogę) J ędras o
biecał to uczynić, ale następnie, z powodu nawału 
pracy, zmienił zamiar, o czem listownie p. D. za
wiadomił. Świadectwo Jędrasowi D. wystawił po
chlebne. Jakicbkolwiek skłonności politycznych D. 
w Jędrasie nie dostrzegł. Występujący w chara
kterze świadka podprokurator BOf!1.tSlaws7cij, który 
prowadził śledztwo, komunikuje-że zeznanie uczy
nione przez J. w wydziale śledczym obfitowało 
w szczegóły nie wyjaśnione; sam J. był wysoce roz
strojony Natomiast podczas badania w więzie
niu, I\' nieobecnośc i policji, J ędras oświadczył, 
że zeznania poczynione przezeń w wydziale śled 
czym-są wymuszone, na skutek katowania jakiego 
się na nim dopuszczono i że niezgodne są z isto
tnym stanem rzeczy: udziału w zbrodni J. nie przyj
mował żadnego. Wyznanie J. potwierdziły, usku
tecznione na żądanie p. B., oględziny lekarskie (sąd 
na odczytanie iclJ protokułu nie zgadza się), oraz 
zeznanie [\genta śledczego Gorodeclciego, który oświad
cza, że wiadomość o przyznaniu się J. do winy 
w wydziale śledczym, wielce zdzi wita go: toć u
przednio r,zynione przezeń w tym l(ierunku kilkogo
dzinne starania pozostały bez skutku! 

Po ukończonem badaniu świadków i zarządzouej 
przerwie, rozpoczęły się właściwe rozprawy sądowe. 

Występująca w charakterze świadków policja łódzka 
oraz ageuci policji tajnej-nieobecni. 

Podprokurator Kamienskij oskarżenie w całej roz
ciągłości podtrzymuj e. Według jego zdania na za
ufanie w tym wypadku zasługują jedynie świadko
wie ze strony policji; kiedy bowiem poszukiwania 
jej był z natury swej bezinteresowne: na schwytaniu 
wspólnika zbrodni-zdaniem podprokuratora-nic jej 
nie zależało; zeznania na korzyść podsądnego wy
wołane być mogły snadnie uczuciem litości, współ
czucia dla młodocianego przestępcy! Pewne niedo
kładności w zeznaniach policji tłumaczy podprokura
tor naturalną alterację zeznających. 

Obrona innego jest zdania. W parlamentaruej 
nader formie zwraca uwagę, że pomawianie w da
nym wypadku policji o bezintaresowność nie wy
trzymuje krytyki: wykrycie współuczestnika tak gło
śniego zamachu-nie mogło być Obojętne dla żądnych 
awansów i odznaczenia-fllllkcjonarjuszów policji. 
Przytem działała ona w dobrej-to prawda-wierze, 
ale działała pod wpływem suggestji, opierała się 

na informacjach tajnego agenta. Tym informacj om 
niepewnym, informatorom zakapturzonym przeciwsta
wia obrońca nied wuznaczne świadectwo podprokuratora 
Bogusławskiego oraz wyraźne zeznania współpraco
wników f. Łabudzińskiego, ludzi inteligentnych, wy
kształconych. Powołuje się następnie na opinję· 
Deduchowskiego, podkreśla obowiązkowość i praco
witość oskarżonngo, podkreśla omyłki w datach i 
sprzeczności zeznań policji z jednej strony; zgodność 
zezna!'t świadków strony przeciwnej; zwraca uwagę, 
że zamachu dokonano w godzinę po zachodzie słoń
ca, przed zapaleniem za ' latarń, co czynić mus iało 
niemożliwem rozpoznanie i zapamiętanie fizjognomji 
uciekających sprawców zamachu, odwołuje się do 
sumienia i reputacji «sądu rosyjskiego». W konklu
zji wnosi obrona--zupełne uniewinnienie podsądnego. 

Zapytani, czy nie mają czego do nadmienienia 
na swoje usprawiedliwienie-obydwaj podsądni raz 
jeszcze podkreŚlają fakt znęcania s i ę nad nimi po
licji (przedewszystkiem zaś pom. rewirowego Szołko-
wicza). • 

Sąd wychodzi na naradę i w pół godziny po wyj
ściu, w 7 po otworzeniu posiedzenia wynosi wyrok, 
na mocy którego: Adolf Szulc zostaje· pozbawiony 
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wszySlkich praw stanu i zesłany na lat 15 do cię
żkich robót; Jędras uniewinniony. 

Gmach sądowy podczas trwania procesu obsadzo
ny był przez wojsko i policję. 

selsl< ich, co .spotyka~y ~v o~ezlYie powyższej, ChoĆ-I prZBdsiębiurstw akcyjuYl:b, utworzonych przez 
by \y ustępie o brolllelllu clDteresow ~tanu». pr;,wz cudzoziemców, o przyłączenie się ich do tego 
p.oslow, wysłanych do ~zb.y. ~ogóle wyd.aJe nam stronn ictwa, oraz u podjęcie starań w celu u
S l ~, ze ~ubern,ator kal!skl medobrze ~~Jął rolę, tworzenia w Warszawie filji stronnictwa. Za-
pizypadaJącą mu w udZiale wobec wybOI ow do Iz- b· g. te· . ł . d h I tkó 

Z DALSZYCH STRON. 
by Pailstwowej. » le l , me o~~ą~nę y po~ą. anyc ~ {li \~. 

7' - Zebranie przedwyborcze powiatu kie- - D.eputa.cJI z~do.wskleJ hr. '~ltte OŚWIad-
leckiego. W Kielcach w d. 8-ym b. m. odby- czyI,. lmęd~y ln?em~, ze po~acy aJ~1 finland~zy: 
lo się zgromadzenie przedwyuorcze wyborców cy n.le . \Vt[~caJą S l ~ do. \\ewnętrzny.cll .sprall 
z po\riatn. Zaproszenia na nie rozsyłali pp.: rOSYJ sl{1 c.h , l.utesesując ~lę .tylko swoJemi; ty~
A. Popław ski z Promnika, Aleks. l\Irozowski cz~selll .~ydzl myślą wIęcej ? sprawac~ rosYJ
z Bolmina i ks. Nowakowski. SI.<lCh, 1HZ o własnych, co hr." Itle potępIa. Weg 

Ministerjum oświaty, w celu zbadania 
stanu sprawy szlcolnej w naszym kraju, wyde
legowało radcę prawnego ministeJj um l\lamon
towa, !\tóremu poleciło zeln·ać dane niezuędlle 
do uregulowania pomienionej sprawy na miej
scu, w Królestwie. 

- Echa usunięcia prokuratora. Jak wia
dODlO, na wniosek woj ennego generał-guberna
tora kaliskiego, tamtejszy prokurator sądu o
kręgowego Sl<aljalin zosŁał usunięty ze stano
wiska. Usunięcie nastąpiło z powodu uwolnie
nia przez prokuratora aresztowanego przez wła
dzę policyjno-wojskową, adw. Parczewskiego, 
w czynach którego prokurator nie znalazł cech, 
pociągających konieczność n więzienia i P07,Q

stu wił go na wolności, zażądawszy złożenia zobo
wią,mnia, iż nie wyjedzie z Kalisza. 

Sprawa ta uyła w tych dniach omawiana 
przez warsza wsl<ą izbę sądową, która uznała, 
że postępowanie Skal'jatina było zgodne z pra
wem, o czem uehwalono donieść ministrowi 
sprawiedliwości. 

-- Gubernator Kaliski widocznie jako ojciec 
dobrodziej i opiekun włościan polskicb, okazał 
się dbały o ich dobro więcej niż o swoje, 
gdyż IV usiłowaniach w tym kierunku, wy
szed ł nawet po za ramy swoich właściwych o
bowiązków i wydał odezwę wyuorczą do wło
ścian, wydrukowaną w języku rosyjskim i pol
skim. W odezwie tej na wszelkie sposohy sta
ra się przekonać polskiego chłopa, auy wybor
ców i posłów do «Izby» wysyłał jedynie ze 
swego grona. «Gazeta polska» w ~ 67, przyta
czając z tego długiego elaboratu kilka długich 
ustępów, tak w końcu mówi: 

<Powyższa odezwa wyborcza nie świadczy 
bynajmniej, aby jej autor zdawał sobie dokładnie 
sprawę z obowiązków, jakie ciążą na tak wysokim 
przedstawicielu władz. Władzom żadne prawo nie 
przepisuje, aby się mieszały do agitacji wyborczej 
i zalecały tych, lub inn·ych, kandydatów, choćby 
w formie tak powrnie ogólnikowej, jak to uczynił 
gubernator kaliski. Tak samo nie przystoi W)'SO

kim urzędnikom dowolna interpretacja funkcji po-

ćJ 

Stanisław Majewski 

Ol.Jrady zagaił p. 1\1rozowsl<i ])ięl<ną przemo- pi sze z. tego powodu, ż~ powołanie s~ę na P?~ 
wą, w l,tórej zwrócił uwagę na . trudność wy- laków I ~nlandc~yków Jest. · tak orygl~ alne, IZ 
boru posła, czyniącego zadość wszelkim wy- z~pytać .Slę. gu~zl: a co om skorzystali na tem 
maganiom. Zbijając zarzut, że powiat kielecki l1Iewtrąc~~lU SIę?» 
jest ul.Jogi pod względem odpowiednich kandy- - lIo~c are.sztowanych w sprawach na
datów mówca zwrócił uwagę na Clllubę naro- tury polity?zneJ a ?ędących pod śl edztwem 
duo m'istrza słowa, Henryka Sienkiewicza, na sądowem, zandarmeIJI, ?raz ares~towanyc~ z 
prezesa Tow. rolniczego Eustachego Dobieckie- rozka~ólV gul.Jernatorów.l naczelmków mIast 
go, na «jednego z lepszych rolników » Adama do. dma 3~go b. m., dOSięgła 1~,000 o~ób. Za
Popław ski ego i zaznaczył, że wśród dllcbowień- ~Ier.zone Jest ~od.obno w l?ótlom czasIe uwol
stwa znaleźliuy się także odpowiedni kandy- nl~nle znacznej ICh CZęŚCI ~ braku dowodów 
dacio Na przewodniczącego zapros:1,Qno ks. No- wy1~ lub ~ powodl~ wzglę.dme mało~o znac~e
wakowskiego, właściciela dóur Nowek. ma !C1.l dZIałalnOŚCI pr~ecl~vrządoweJ. W :Vlę-
W śród przemówiei1, p. Eustaehy Douiecki kszoścl sprawy tych WlęŹl1lÓW l.Jędą rozwazane 

złożył wyznanie swojej \"iary politycznej, zgo- przez sądy . ,. . 
dne z jego dotychczasową działalnością. -- Ukaz znoszący . karę smlercl, . ma być 

Próbne wybory na wyborców z pow. ldelec- wydany podounoi.~v dUl~ 7-ym l~wletnl~, co Się 
kiego dały wynik następujący: ks. Józef l\Iac- zaś tyczy amn?s'JJ, to,J~k mÓWią,. będZIe ogło
kiewicz z Piekoszewa, Kazimierz Gedler z Łu- szona ~na dopIero w dUlU otwarCIa Izby pań
bn y, 1\1ichał Dapiński z Omillska, ks . .Molecki stwoweJ . 
z Tllmlina, Hipolit Tworowski i Woźn iak z Bol
mina oraz Witwicki. 

- W stroju żandarmów. Z Chmielnika 
piszą do Lebenu, *e we czwartek IV nocy przy
było do uogatego Zyda Hieysa 5 ludzi w stroju 
żandarmów. Przybyli chcieli dokonać rewizji, 
przyczem dążyli głównie do kasy, w klórej le
żało \ytenczas 10,000 rb. Ktoś jednak z do
mowników zwrócił uwagę że przy rewizji win
na być policja, i chciał już ją zawezwać. Wte
dy przebrani złodzieje uciekli. N azaj utrz odszu
kano ich na naj I.Jl i ższej stacji kolejowej i za
aresztowano wszystkich. 

- Mińsk i Kowno nawiedziła d. 9 b. m. 
niehywała powódź, która IV obydwóch miastach 
poczyniła dnże spustoszenia. 

-- Part ja handlowo-przemysłowa w Mos
kwie zwracał się do niektórych przemysłow
ców w Królestwie Polskiem, przeważnie do 

BIBLJOGRAF JA I PRASA. 
- Nowe pismo. Adw. przysi ęgły, p. Józef Kamiń

ski, otrzymał koncesję na wydawnictwo tygodnika. 
p.t. «Polak». «Polak» wydawany będzie IV Warszawie. 

- (Sokó/>. Pod tym tytułem ukazał się IV ,Var
szawie pierwszy numer tygodnika poświęconego spra
wom sokolstwa polskiego, krzewien iu ćwiczeń poży
tecznych dla zdrowia, krajoznawstwu i literaturze. 

Niniejszem czujemy się w obowiązku wyra
zić naszemu szefowi W. Pan u Markusowi Bra· 
unowi w Piotrkowie publiczne, serdeczne po· 
dziękowanie 7.a 7.ałoienie dla nag I{asy PrzeJ 
zorności i Pomocy i za ofiary na rzecz tejże 
kasy Urzędnicy firmy "M. Braun": 

P. Kolański, D. Rafałowicz, D. Bobm, M. Ro
seoberg, M. Weissman, M. Bolimowskl, A. Gold
man, J. Rosentlial, Sz. Brandwein, H. Mły-
narski. 448 (1-1) 
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ZARZĄD 
LEKAUZ WETERINARJI 

z Dalelliego Wschodu po""vl.'ócil. Ul. Piotrkowskiego Towarzystwa Wzajemnego Kredytu Uczeń 
potrzebny do zegarmistrza M. Pąk-Bykowska M 50. 450 (2-1) 

Wielki zysk 
osiągną dzielni, poważni, inteligentni ajen
ci od sprzedaży przyjemn ego artykułu, 
łatwego zbytu. Oferty w języku francuz
kim lub niemieckim adresować: J. Lii
«leh:e. Jan Luykenstraat, 72, Amster-
dam , Hollau<lc. 446 (1-1) 

no SPRZEDANIA 

nOM w PIOTRKOWIE 
UL. ODESKA N~ 34. 

zawiadamia, iż w dniu (20 marca) 2 kwietnia 1906 r . IV sali miej
scowego teatru, o godzinie 6-ej po lJołudniu. odbędzie się zwyczajne 
ogólne zebranie Członków Towarzystwa, którego celem będzie: 

1) Zbadanie i zatwierdzenie sprawozdania Zarządu z czynności 
dokonanych w roku 1905. • 

2) Zatwierdzenie wniosków rady co do rozdziału zysków. 
3) Uchwalenie etatu wydatków na utrzymanie i administrację 

Towarzystwa. 
4) Wybór wychodzących Członków Rady, Zarządu i Komisji 

Rewizyjnej. 
Przytem Zarząd nadmienia, iż IV razie, gdyby Zebranie nie 

przyszło do skutku, drugie odbędzie się w dniu 6-ym (19) kwietnia 
1906 r., którego postanowienia z mocy § 35 Ustawy będą miały moc 
obowiązującą, bez względu na liczbę przyuyłych Członków. 

ZarząD piołrkowskiego towarzysłwa 
Wzajemnego Xrdyłu, 

cińskiego. 442 (3-2) 

Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kauc}jonowane 

pod flrlll~ 

"WarszawsklB Biuro O[łOSZBń" 
Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz
bowej X2 8, WpTost Niecałej. - Telefonu 
M 416. -- Kantor otwarty od 9-ej rano 

do 10 wieczór 

DRUKARNIA 

M. DOBRZAŃSKIEGO 
W PIOTRKOWIE, Wiadomość przy ulicy Kaliskiej J~ 48 447 (1-1) 

li p. Wajrucha. 445 (2-1) I.;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;~;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;.I R l k" T d'" 
_____________ .. ","'"",,,' .. ,,,,,' .. ,,,'" "'","' .. ",,,'''',,,''' .. ,,,''' przy e( a ej l " ygo ma 

i~~~~~TEL~jGRA:n~~~~~i DARMO~ Osoba l'ntBII' rrBntna poleca 
~ Każda energiczna jednostka, bez ~ wszędzie wysyłam ,vieczny śc i enny. g wszelkie druki i matm:jały 
~ względu na stan, może mieć zuH- ~ codzienny h:alell.«luJ.'z i 7 innych cie· piślnienne. 
~ ezny (loehó<l. bez kosztów ~ kawych przedmiotów imitujących zlo- lat średnich, znająca gospodarstwo wiejskie !II!!"!!!II!!"!!!II!!"!!!II!!"!!!II!!"!!!II!!"!!!II!!"!!!II!!"!!!II!!"!!!II!!"!!!"'II'!!!!II!!"!!!II!!"!!~ 
~ i ryzyka. Oferty przesyłać pod * to: l'~zysła~ 20 kop; lll~rka~i na prze- wszechstroIlnie, POSZUh:l1,j c po
~ ( O. G. O.> d~ Centralnego Biura ~ syłkę l Inne" ydatk l ł etelsbur b, B. Dwo· s'u1y 0(1 1 h: ~ietIli" -Oferty 
~ Ogłoszeń L. I E. l\Ietzl l S-ka ~ riallska 7, 1. Szaszinu. 444 (3-2) y .... _" e c: ~ • ,. 
~ W Moskwie. 4'19 (2-2.1) ~ I JOt!l\ow, Głowna poczta, }\~ sklz~nld 14 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~* ... h"' ..... h"' ..... h"'''.''h''''' p. s. dla samodzielnej. 443 (3 -2) 

Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
24 powieści p. t. 

«O R L Ę T A». 

-
W drukarni (Tygodniu >. Właściciel Redaktor Mirosław Dobrzański. 



'AA\O.lllS }IUl a!zp 
-aq alll l1'JfO UlAusaz'JZs9!U ° 'ZSUA.\ pUS sUZ'JA.\9A\ az;otu 
'q'JmIOłt\\z q'JAlU q'JAAq,mrn AZ.ld z;nf a!'JAzS l\łSn af ![~af 
'e ~~lazU!A.\oqo f9Ul l~\:l~ PIUl oq 'aj'JzSa.lM azs!d 

' łRIe!cIo aTs mAqoUl.mp 'Ja! A\. 
'!Sl1UI ).l~a!uod a.luIJ U!Up0.lqz uP~U}1 }lll11 paf az 

'o~afoUl mluAz'Jn Z· !UIUA\ 
paz.ld aTs 'Jtfupu!MOdS 'afupuz !1!Ml{'J ['al A\ a!qos uf 'ef 
}IUf 'Oł!l~AUIAM alU A q A.lU>1 fazsz;ap Oł~la!cI OUlUS 

·).l!qO.lZ o~al !Ul U!URlqUZ uEs 
UZSdA\ ~'\'l}IU r 'a~om alU alU 'nqo.l~ op llqos az ;>Rlq 
-uz azsop urAl lur po A'JulO!U~ ,1U?a!'J UlałU!'Jq';) 

'aIOA\ tUl-lalUl~prn.lcI UlaZRmz u '?pa!A\ods tUl 
a!'JajZp(uuz lP\Dll.IU}1 q'JAl ULI 'Ja!A\ 'a!u!zpo~ falU1U1SO 
A\ ;>V/.\9Ul Aqu 'lES ;>~op Ol Uli łU!Ul apaq AZ'J 'Ula!A\ 
aTu u q'J!oU! lUp sa.(}[ !}lsnq a!'l1z'J z;uA\a!uod» 

:pa!zp 
q'J!OA\S op PIS.I!]i\I }IAz'Jzsoqa!u łUs!d OJ 010 V 

·).luA\ouudo 
f9A\s IU~ Uł.fiOUl ! a!J~az'Jzs UlI Pl!u faju op łUPU I.JUZ 
aTu 'Ja!A\ 'AUA\9uA~ar AUllUd ołAq aTu a? 'alV 

'UłU[UZSO 'll uUlOl 
-Az.ld ł9dA\ uu 'nr9q z aIs ll'JllflA\ uf AqłUZ.I ['n Ol 'mau 
-UJ puu ~oPI mUl łuz.lfuz ~uz AqAp~ ''Jou UłU'J zaz.ld. 
OłSU~ aTu 0HU!A\~ 'az.l9~ uu !uJA'\. ml!O}IOd Al V 

II 'ouo'Juz.mz aTu AP~!U J 
'J!U raf ~qu '«pa.IO'J» 9Aq 'llłUj'Jlp 'eqa!u 'JaqoA\ I 

'. 'a!upUłIJAz.ld aZSA\UZ 'l:qAzsa!ds auz'Ja11l!A\~ 
a!up A\ lqoP~O}1 op U 'UIas}!yA'Jn.IiI a!upu'J UlAUON 
-?az.l z 'l!lIz'Jap[ ~AUpUł ozp.mq nUlal od UIE!W 

~ 

- L61-

-200 -

pragnienie dorobienia się bądź co bądź majątku, by 
nim nasz klejnot herbowy ozdobić i młodzieńcze ro
jenia ul'2.eczywi~tnić. 

Były to jedllak plany na prz.) szłość, a tymcza
sem, nie chcąc strwonić resztki pozostałej, chwyciłem 

się posady pierwszej, jaką mi dano i wyjechałem w 
Poznmiskie. 

Los mi sprzyjał. Cukrownia, którą zarządza
łem należała do największych, było więc pole do pra
cy i wykazania swych zdolności, a jednocześnie tan
tjema przewyższała pensję. 

Stanowisko, tak moralne jak i matmjalne mo
gło było zadowolnić każdego innego, ale nie mnie, 

Wiedziałem, że w ten sposób fortuny nie zdo
bęllę. Co naj wyżej posiąść mogę niezależn y dobrobyt 
a to mi nie wystarczało. 

Pamiętam ... 
O, dnia tego nigdy nie zapomnę! 
Jesienny był, dżdżysty, wietrzny, a zapadł tak 

szybko, że o piątej godzinie zupełnie się ściemniło, 
Kazałem sobie ogień rozniecić na kominku, bo 

zimno wilgotne czuć było w mieszkaniu, a wiatr tłukł 
okiennicami. 

Służący, spełniwszy rozkaz, wyszedł nastawić sa
mowar, ja zaś dobyłem książkę i cygaro, chcąc czas 
.zapełnić c2.ytaniem. 

Wtem po za oknami rozległ się tentent , zwia
stujący niespodziewane przybycie gościa. 

- Kto to być może? - pom yślałem, wychodząc 
naprzeciw niego, 
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Winia wyszła, a że brata zastała istotnie zaję
tego przy biurku zabawą z cyframi, więc znalazł jej 
sam natychmiast ową cenną księgę, byle mu długo 

uie przeszkadzała. 

Widzisz, moje dziecko, mam ważne rachuh-
ki. 

Przepraszam cię . To Walldzi&. mnie tutaj 
przysłała. 

- Acha!.. No ... i dla ciebie moja bibljot9ka 
stoi otworem ile razy zechcesz. 

- Dziękuję i dobranoc! 
Wracała Winia smutnie zadumana, nie myśląc 

nawet o tern, co trzymała w ręku, choć nlosła całe 
brzemię łez . 

Przedmiotem jej zadumy było rodzeństwo, któ
re co raz to lepiej uczyła się pcznawać. 

Młodszy brat już oddawna, każdem swojem sło
wem raził ją, a obecnie, czuła bardzo dobrze, iż sza
nować go na\yet nie zdoła. 

Siostra? 
Z tą jej nie łączył siostrzany stosunek, bo 

Anna była taka zawsze obojętna, taka zimna, nie
przystęlJl1a. 

Zostawał brat najstarszy; ten jeden ją kochał, 

° ile zdolny był lwcl1ać cokolwiek po za swą żoną 
i sobą. . 

Ale cóż z tego, gdy z żalem widziała, iż dzień 

każdy odkrywał jej same strony ujemne, 'w tym sła

bym, pozbawionym charalitcru człowieku, który był 
samolubem i egoistą. 

Orlęta 25 
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- O, biedny ojciec! jahe truć się musiał, on, 
który był wzorem cnót i zalet wszelkich, on, lctóry był ta
ki wielki, taki doskonały, gdy spostrzegł miernotę 

swoich własnych dzieci, -mówiła w duchu roz
żalona. 

I obraz tego ojca ubóstwianego, stanął jej przed 
oczyma, napełniając je łzami. 

Z temi łzami weszła do pokoju bratowej, któ
rej wszakże przy stoliku z robotą nie było, 

Przed chwilą widać odejść musiała, na zwykłą 
sesję kulinarną, odbywaną co wieczór z kucharką. 

Wielka lampa na wysokim postumencie umie
szczona i osłonięta jedwabnym, zielonym abażurem, 

niby daszkiem zdjętym z japońskiej pagody, rzucała 
blask łagodny górą. 

Dołem, promienie światła padały na stolik i 
tam skoncentrowane, zalewały go niemal potokami 
złota wej jasności. 

W tej jasności Winia, położywszy księgę przez 
siebie przyniesioną, zaczęła zrazu spoglądać na nią. 

Lecz okładka spłowiałą skórą ohciągllięta, miała 

w sobie coś magnetycznego. 
Jej brzegi ozdobione bronzową liniją, która na 

rogach miała kształty liry, zdawały się kusząco od
chylać, unosić, ukazując pod sobą taJemniczą głębię. 

Automatycznym niemal ruchem, w· przeszłości 
jeszcze duszą pogrążona, młoda dziewczyna, jakby od 
niechcenia podniosła w górę fatalną okładkę. 

Jeżeli istnieje przeznaczenie, to sama szła 

do niego. 
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braci, wobec uznania i czci ogółu, wobec śpiżowych 
pomników przeszłości i tylu wielkich nadziei na 
przyszłość. 

Czuć, że ci czoło piecze wstyd, wstyd hańbiący 
i nie módz pod nim schylić głowy i nieść ją. zawsze 
podniesioną i śmiało patrzeć w ludzkie oczy, na to 
potrzeba tytanicznych sił, a moje już się wyczerpały. 

Nie, nie! .. już dłuż"lj nie wytrzymam tego, wszak 
dość j nż wycierpiałem •.. 

Sam Bóg nie miałby litości, żądając odemnie 
więcej, bom oto bluźnić nawet gotów. 

Wasz dziadek, którego ojcem nie mam oowagi 
nazwać, cały niemal majątek oddał na pckrycie defi
cytu bankowego. 

Nie on był sprawcą deficytu i żaden sąd na 
świecie winyby mu nie przyznał; ale czuł sam mo
ralną odpowiedzialność, wobec setek rodzin nędzą, 

zagrożonych, ale się lękał, by choć cieniem skazy nie 
splamić tego, (;.Q mu przekazano nieskalane i jasne
to jest naz\viska. 

On je uważał za święty depozyt. 
Ha! cóż ja z niego uczyniłem. 
Byłem młody, żądny czynu, pełen ambitnych 

pragnień i celów; a ujrzałem się nara?, ogołoconym 
z tego, co stanowi dźwignię świata, a przynajmniej 
iedną z jego najważniejszych dźwigni. 

To niech mnie chociaż w części usprawiedliwi. 
Nie czułem żalu do ojca, bo z jego cz.)'nu by

łem dumny; tylko w piersi mej roztliło gwałtowne 


	Tydzien1906nr11str1
	Tydzien1906nr11str2
	Tydzien1906nr11str3
	Tydzien1906nr11str4
	Tydzien1906nr11str5
	Tydzien1906nr11str6
	Tydzien1906nr11str7
	Tydzien1906nr11str8

